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PizeUphita  wynosi (z przesyłką)  
w Berlinie:

miesięcznie 60  fen., ewierćrocznie
1,75 Al., p< łrocznic .5,-5 M.,

rocznic 6 M.
W Niemczech I Austrii

65  fen. miesięcznic, 1,90 Al. świerćr.,  
fi,60  Al. pulr. , 6 ,50  Al. rocznie.

Pismo p o ś w ip n e  sprawom społecznym, R ed akc ja :
B er l in  W , 1, N o l len d o r f s t r .  3 3 .

nauce i rozrywce.

Wychodzi co niedzielę w óly<jtoM najmniej
1-gó arkusza.o

Ogłoszenia od wiersza drobnego (petit) 1-łamowego 20 fenigow.

Administracja w  drukarni
H. D ziec ichow icza ,  B er l in  S.,

Alte Jaeobstr .  88.

W y  daw ca:
Jan Kotowski w  Berlinie.
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Nasz cel. dftr.h

Zwyczajem jest, dawać nowym czasopismom na 
drogę Ust polecenia do publiczności, sławiący zalety przed­
stawiającego się czytelnikom młodego przybysza, i sta­
rający się nieraz licznemi obietnicami na przyszłość za­
skarbić sobie laski tychże.

„Tygodnik Berliński4̂ wobec Polaków w Berlinie nie- 
potrzebowalby tłornaczyć przyczyn swego pojawienia się: 
słowa więc poniższe więcej dla objaśnienia zamiejsco­
wych niech służą.

Co rok liczba Polaków zamieszkałych w Berliniew

wzrasta, a że nie żyjemy, jak Polacy n. p. w wielu 
miastach wielkich Ameryki, skupieni w jednej dzielnicy, 
ale rozrzuceni po wielkim obszarze stolicy Niemiec i jej 
przedmiesci, przeto pomimo tej coraz większej liczby ro­
daków naszych, gromadnych usiłowań mało.

Nie ma środków wygodnej wymiany zdań, bo to­
warzystwa polskie zbyt drobne po większej części, i roz­
rzucone po calem mieście, bez centralnej dotąd organi­
zacji, pisma polityczne, czytywane w Berlinie, potrzebie 
powyższej zadość uczynić nie mogą — ,,Tygodnik*4 
więc w tym kierunku wdzięćzne będzie miał zadanie. 
Głosy o wszelkich sprawach wspólnych społeczeństwa, 
polskiego w Berlinie, omawianych w nim, dochodzić będą 
wszystkich, którzy w jakiejkolwiekbądź mierze do roz­
wiązania ich przyczynić się mogą: by zaś w ogólności 
,, Tygodnik44 był zajmujący swą treścią powieściową itd., 
u to starać się będziemy usilnie.

Głosy ważniejsze prasy obce}, szczególnie niemieckiej, 
o Polakach i sprawach polskich umieszczać będziemy
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skwapliwie, dając pogląd przez to na opinją publiczną 
o nas u obcych. Przez to także u rodaków w kraju 
pozyska sobie, jak mniemamy, „Tygodnik44 zwolenników.

Będziemy zbierali i podawali czytelnikom naszym 
ważniejsze wiadomości o Polakach gdziekolwiek wśród 
obcych żyjących, czerpane ze zrodęł obcych pewnych, 
lub podane nam w korespondencjach z główniejszych 
ognisk wychodźotwa polskiego.

Powieści, wiersze i t. p. dopełnią treści ,,rJ ygodnika14, 
który, nic chcąc za wiele z gory obiecywzić, mianowicie, 
że musi z początku wystąpić skromnie, rozpoczyna jednak 
w imię Boże pracę swą, ufny w jej pożytek!

Redakcja „Tygodnika Berlińskiego1'.
! wasaap? __—M M M M M » V" ' - W* ■

Dziwna taktyka
Zauważyć można w wielu pismach niemieckich na­

der dziwną taktykę wobec Polaków, gdy chodzi o uspra­
wiedliwienie jakieuośkolwiek ostrzejszego przeciw ży­
wiołowi polskiemu wystąpienia: twierdzą wtedy, dun ni 
zwykle z wyższej swej cywilizacji Niemcy, iż polskość 
w K s i ę s t w i e ,  Piusach Zachodnich i Szląsku Górnym wy­
piera żNwioł niemiecki. Jeżeli jednak chodzi o zazna­
czenie wyższości kultury niemieckiej nad polską, wtedy 
przytaczają eW sami Niemcy bardzo starannie wszystkie 
łakta, które świadczą o postępie w tych okolicach niem­
czyzny. , >* n i  F 3 J i T.

Każdemu podpaść jrn m  to pi*7,eciwstawkiiie. Naj­
ciekawsze ono atoli "wtedy, gd\ krótko po sobie w jedrwj 
i tej san.m gazecie niemieckiej pojawiają się dwa arty­
kuły w dwóch powyższych kierunkach o żywiole pol­
skim się wyrażające.
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Znaczące pod tym względem postępowanie ..kreirz- 

ZtgA Niedawno twierdziła, ze w Księstwie, w Pru­
sach Zachodnich i na Szląskn żywioł niemiecki cofa się 
przed polskim, z czego teraz właśnie organ ks. Bis- 
marka, „Hamburger NachrichienA biorą polmp do pono­
wnego usprawiedliwiania polityki bisniarkowskiej wobec 
Polaki) w.

ljeez dziwna rzecz — gdy niemczyzna cofa się wf 
wspomnianych dzielnicach trzech, t a k ż e ,  jak wyraźnie 
powiedziano, w P r u s a c h  Z a c h o d n i c h  — taż 
sama ;,KmizztgA w innym artykule stwierdza, iż p r o -  
t e s t a n t y z m w P r u s a e h  Z a c h o d n i c h p o- 
s t ę p u j c w s k u t e k  k  o I o n i z a e j i n i  e ni i eek iej.

Raz więc polskość postępuje — to znowu prote­
stantyzm wskutek przypływu Niemców, a więc postęp 
tu niemczyzny.

Tak to logicznie gazety niektóre niemieckie traktują 
stosunek Polaków do Niemców, i potem się dziwią, że 
nie wyrabia się pomiędzy dwoma narodowościami jakiś 
znośny sposób życia.

. Kuijor Poznański*" omawiając artykuł ów o pro­
testantyzmie w Prusach Zachodnich, słusznie odzywa sic*, * V
do Niemców katolików, aby zważali, że tu wiec i ich* 7 -
interesy narażone, aby więc nie unosili się, jak to w 
ostatnim czasie sie zdarzało, gdv Polacy katolicy bro-* 7 i • * *7
niąe swych interesów narodowo-polskich czasami zanadto 
wedle ich zdania się zapalą.
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O pin ja  publiczna w Niemczech o rządności i zami­
łowaniu por/ądku u Polaków jak najgorsze ma wyobra*
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żenie. Napotykane nieraz wady w tym względzie odnoszą 
Niemcy zwykle do całego narodu i potępiają w czambuł 
Polaków jako niechlujnych, szczególnie w przeciwsta­
wieniu do niemieckiej czystości. Nam żyjącym wśród 
niemieckiego otoczenia zdarza się widzieć niejedno, przeciw 
czemu nasz zmysł porządku (choć to niby on mniejszy, 
jak u Niemców) wzdryga się po prosta. Niejedne widzimy 
zwyczaje w gospodarstwie domowem i życiu codziennem 
Niemców, które my „barbarzyńcy4* za niezgodne z wyma­
ganiami por/ądku uważamy. JX>śi wspomnieć np. picie 
po kołeji piwa t. z. białego z jednej szklanki przez grono 
osób kilku lub kilkunastu, mężczyzn, niewiast, młodych, 
starych, chorych i zdrowych!

W ielu Niemców nigdy w życiu gospodarstwa pol­
skiego nie widziało, ale powtarzają przejęty od innych 
zagorzalców frazes o bezwzględnym nieporządki! u Polaków.

Wobec tego z uznaniem powitać należy każdy bez­
stronny o tein głos niemiecki.

W jednym z obrazkowych tygodników niemieckich 
(Schorers Familienblatt) znajdujemy artykuł o górnictwie 
w Niemczech, przez Adolfa Sohulze^go. Autor mowi 
o stosunkach górniczych niemieckich wogółc, o przyczy­
nach ostatniej zmowy nad Penem, i daje przrtem pogląd 
ogólny na każdy z obwodów górniczych w Niemczech,

Otóż okazuje się przy tern, że na najkorzystniejsze 
ocenienie zasługują u autora stosunki w górniczym obwo­
dzie górnoszląskim. **

Autorowi jego rodacy nagadali 1 dużo niedobrych«' U  i u  «
rzeczy o Polakach. Wyjeżdżając z Gelsenkirchen na 
Szląsk, obawiał się po prostu, jak wyznaje, widoku 
okropnych stosunkową jakich, wedle opowiadań sądząc, 
spodziewać się. musiał na Szląskn.

V Saarbrucken jakiś urzędnik wyższy, który prze-

^ y  •i W  A  L E K .
Powieść ludowa.

-c-Hr

Prze/, A. S.

Piękny dzień letni miał się ku końcowi, Słońce * % +
pełną jesr.cze, rozczerwicnioną twarzą przypatrywało się 
ziemi, zanim skryć się miało za lasem — podobne ka­
gańcowi. co przed zgaśnięciem sili się jeszcze na czer­
wone płomienie. W ostatnich tych blaskach słońca 
drgało jeszcze pełnem tętnom życie dzienne przyrody — 
pełno w powietrzu brzęku i hałasu, pełno głosów naj- 
rozmajitszych, składających się przecież na piękną, 
wdzięczną całość. Miło przy zachodzie słońca na wsi 
wsłuchiwać się w te radosno westchnienia przyrody, w 
te okrzyki wesołych dzieci natury, wsi mieszkańców,% %.* V ) /
wracających od pracy z pola do strzechy domowej* Po­
mału, z wzrastającym zmierzchem ucichają na dworze 
głośno owe brzęki i szmery — tylko po zagrodach sły- 
eliać glosy krzątających się około prac wieczornych lu­
dzi ]ub posilających się po trudach dnia wieczerzą.

W jednem z największych gospodarstw w Bory ni u, 
u młynarza, pełno jeszcze było ruclm i pracy. Po 
podwórzu kręcili się parobcy z tem lub owem, dziewki 
<*o dopiero poszły do doju, a gospodyni sama, czynna 
nadzwyczaj, zaglądała wszędzie, czy czego nie zapom­
niano zrobić. \\ reszcie poszła do izby, gdzie młynarz, 
powróciwszy z lasu z wozem jedliny, zajadał wieczerzę,

usiadłszy w kącie, wprost pod swięteim obrazami. 
Właśnie obkrawał skwapliwie czerwonawe mięso z na- 
solonych żeberek, gdy weszła młynarka, mówiąc:

— Słuchaj stary, powiem ci n o w in ę . . .
— No, pewno to tam będzie co porządnego. . . .  

babskie plotki 1 — odrzekł obojętnie młynarz, zakrapia­
jąc ostatni tłusty kąsek kieliszkiem wódki, i sadzając 
na głowę czarną baranią czapkę.

-  Ho, mój drogi. — odparła młynarka tonom prze­
wagi, — tym razem omyliłeś się!

I na chwilę przerywając swe zajęcie przy piecu, 
gdzie odłupywała łuczywo ze szczapy, i rzueając mężowi 
przez półcień bladego jesiennego wieczoru zwycięskie 
spojrzenie, wy rzekła:

— Figas wrócił!
— Patrzcie! Figas! Więc wrócił? — pytał mły­

narz z zajęciem.
Możesz mi w ie rne!  Sołtysowa z Ledzm tu• * t

dziś była, i powiadała mi. Odziedziczy 1 Figasówkę
i cli co się żenić z naszą Agnieszką!

— Hm! % Agnieszką chce się ż e n ić ? . . .  — za­
wołał młynarz z wrastająccrn coraz zdziwieniem,
A to raz przecie naprawdę nowina!

1 ażeby' doniosłość tej niespodzianej wiadomości vr 
każdy m kierunku zbadać, . . ,  zamyślił sio głęboko . . .

Hin, więc Figasówkę... — rzeki po chwili, 
to łepski kawał ziemi. Tęgi chłopak zresztą, ten młody 
Figas. Nie miałbym nic przeciwko niemu Czy ga­
dałaś z Agnieszką?



bywał kilka h.-t na SDąsku. dat panu Sehulzehmi obraz 
jak najgorszy o górnoszląskich Polakach-

-.Polacy, -  mówił — maja po części tylko jedne 
izbę, w' której oprócz nich także kury i świnie się znaj- 
dująć*

Zdziwiony byt tedy nasz autor, gdy wjechawszy na 
vSzla.sk ( i orny przejeżdżał koleją około długich szeregów' 
bardzo ładnych domów robotniczych.

Jednakże przypuszczał, że zapewne, gdy głębiej 
zajrzy,** znajdzie opisane straszliwe stosunki.

Przybył do Zabrza. I tu odwiedzając wnętrze 
mieszkań górników przyszedł do przekonania, że opinja 
niemiecka „lekkomyślnie4' postępuje- sądząc Polaków' 
zbyt pow iorzehow nie.

Zamiast „nędznych, opuszczonych*4 znalazł robotni­
ków* schludnych, porządnych.

Ż y c i e  na (5ornym Sziąsku w obwodzie kopalń 
węgla w k a ż d y m w* z g 1 ę d z i e naw et znalazł 1 c-Ł Cv w1 O *>
]) s z e, jak w e w s z y s t k i c h i u n y e łi obw odach
g ó r n ic z y c h .*- »

( Iz  v s t o ś e zaś w c wszystkich zuac.llodził mieszka-%-■ ai
niach. Kilka dni je zwiedzał- i jak powiada, schlud- 
ność tych mieszkań porównywać tylko może z czysto­
ścią panującą na okrętach wojennych i w domach 
chorych.

„Podłoga czysta,*4 mówi, „piaskiem wytarta, łóżka 
•usiane pięknie, pokryte kołdrami.** Ściany znalazł ozdo­
bione lieziiemi obrazami. Na komodzie różne drobnostki 
i kwiaty, zwykłe dwie woskowe, świece i ligurę Matki 
Poskiej łub krucyfiks. Meble hrzozowe skromne, ale
dobre.

Pan Schulze swojo twierdzenia o lepszem życiu na­
szych braci stwierdza danemi liczbami z jednej z wiel­
kich tamtejszych spółek spożywczych. Między innemi

robotnicy górnoszląscy, należący do tej spółki, w* ciągu 
roku ^potrzebowali 1*2 882 funtów' masła (12  116 mar­
garyn}, 585 i smalcu), podczas gdy np. górnicy nad 
Sarą skarżą się że masła nigdy nie ■oglądają.

Wyższość swoją ponad Niemcami uzyskali Polacy 
pomimo to, że na Szłąsku płaca jcM najniższa, a czas 
pracy dziesięć godzin.

W końcu przychodzi autor do wniosku, że Niemcy, 
którzy często tak bezwzględnie wyzywają „nędznyeh 
Polaczków.** mogliby się raczej od tychże wielu rzeczy
uauczvć.*

Nic możemy bynajmniej twierdzić, że wszędzie na­
sze stosunki są lepsze lub dorównywają już stosunkom 
niemieckim pod względem porządku — niestety, tak nie 
jest — . ale wobec przykładów, jak przytoczony, mamy 
prawo żądać, aby Niemcy przestali się o nas wyrażać 
z wdaściwom im w tej mierze lekceważeniem, zabierając 
dla siebie monopol porządku, a nas stawiając jako ty­
powe wzory opuszczenia i nieporządku.

Połączenie towarzystw polskich
w  Berlinie.

Niedawno temu podjęto znowu myśl połączenia ści­
ślejszego naszych berlińskich towarzystw, które, jak rzecz 
obecnie się ma, zamiast skupić siły nasze, rozdzielają je 
i nawzajem sobie przeszkadzają.

Pragnienie ściślejszego połączenia żywi większość 
tutejszych Polaków, spodziewać się więc należy, że z cza­
sem usiłowania nasze w tym względzie osiegną dobry
skutek.

™ &Tb

Badała ją  sołtyska, czyby go chciała. Jagna 
się zaczerwieniła i nic nie odpowiedziała, ale zdawało 
się, powiada sołtyska, że byłaby rada.

Agnieszka była najstarszą % czterech córek mły­
narza. Żwawa, czarnooka dzieweczka siedemnastoletnia.

Jak  świerki młode wzrastały krasne dziewoje, i choć 
dla bogatego młynarza w Boryniu nie istniała obawa 
o pozbycie się ich, jednak nie mógł opuścić dobrej spo­
sobności.....

Nie słyszałaś, czy są jakie długi na Figasówce? 
badał młynarz dalej.

Paręset talarów, mówiła sołtyska, którą pewno 
jako swachnę przysłali.

Znowu się młynarz przez chwilę z ważną miną
namyślał.*

No więc, r -  rozstrzygnął potem, niech się 
z Panem Bogiem oświadczy. — Dajże mu jeno znać,
iże.śiny mu chętni.*_ *

Po tych słowach udał sio sam do młyna, podczas 
gdy żona jego pobiegła do obory pomódz przy wieczór- 
mm doju.

Coraz ciemniej się robiło wr wielkiej, niskiej, cichej 
izbie. Jak  drzemiące potwory sterczały proste, ogromno 
sprzęty wśród szarego zmierzchu, Lekki płomyk zadrgał 
A rz poraź na kominie — a obrazy świętych \y kącie 
błyszczały pod zwietrzałem oszkleniem mdłym, tłusta­
wym połyskiem.

Wtem poruszyło się eo> nagle w kąciku przy piecu. 
Z cienia jego jakaś postać na czworakach czołgała się 
ku środkowi izby, jak zwierzę, ale znać było wyraźnie 
ludzkie kształty.«r

Rzeczywiście człowiek to był. Niska, koślawa po­
stać, bez karku, z ogromną głową, wciśniętemi pier­
siami i krótkiemu kikutami nog.

Z pod gęstej szopy włosów błyskało dwoje oczu 
bolesne - posępnych, a długie ramiona chwytały kur­
czowo za pierś, jakby chcąc ją ochronić przed czeniś 
strasznem, męczącym.

Dość długo karłowata ta postać przycupnięta sie­
działa samotnie na środku izby. Niekształtną, dużą ręką 
chwytała sic raz za głowę, to znów za serce — a usta 
wyuczały jakieś niezrozumiałe u losy. Przeciągłe' wect- 
chnieme, pełne bólu głębokiego, wyrwało się z niezdar­
nej piersi. Oczy błąkały się to po dworze., spozierając 
w' niknące blaski wieczoru, to \y ciemny kąt p-rtrzyły, 
gdzie obrazy świętych przymocowane były skośnie na 
ścianie u pułapu.

Ręce kaleki z niepokojem febrycznym chwyciły za 
drewniany różaniec, zawieszony-u szyji: t w a r d e ,  wielkie•J f V *. J
palce poczęły skwapliwie gmerać śród pereł różańca.*

Po krótkiej oliwili odrętwienia znowu niekształtna 
ciało poczęło drgać szybko, oczy wystąpić* jakby chciały 
z swych jam. u skroniach biło mu i stukało jak mło­
tem, a usta drżały konwulsyjnie.



Dotychczas zaznaczyć możemy z zadowoleniem. źe
Towarzystwa cztery w  wschodniej dzielnicy miasta zajęły
się szczerze poddaną im myślą: widomym skutkiem ich
dążeń było kilka wspólnych zebrań, t urządzenie współ-
nenii siłami przedstawienia amatorskiego na zdobycie

ffemduszu dla budowy ołtarza św. Stanisława biskupa w
nowym kościele św. Piusa.*/
Y * * , /• * * ' 0 ’

Życzyć należy, aby łącząc się dla powyższego pię­
knego celu, towarzystwa te i później pozostały w łącz­
ności, i o ile możności w jedno sie zlały.

-ąn I 1‘ządzanie przedstawień wspólnie na. pożyte* zno 
>qeie jest zawsze tylko łącznikiem chwilowym, potrzeba

łącznika ciągłego, nieustannego. ri yrn j&?t pewność 
lepszego, dogodniejszego Cóięgania celów, jakie sobie to­
warzystwa te postawiły, zatem pouczania sit-. pielęgno- 
wąnia mowy ojczystej itd.
hV  Ponieważ wspomniane towarzystwa mają takie pele 
równe, przeto połączenie się ich, względnie zlanie w je­
dno może przyjść do skutku z pożytkiem dla sprawy na­
szej, jeżeli uda się właśnie spotęgować działalność połą­
czony cli towarzystw ku zamierzonym celom.

I przytem otwarcie wypowiedzieć musimy, że wspólne 
posiedzenia towarzystw takich, jakiemu one były dotąd, 
nie wystarczają.

Towarzystwa dotychczasowe zbyt drobne właśnie; 
dla tego niedomagały, i ani pod względem materjałnun 
nie rozwijały się. ani pod względem duchowych swych 
potrzeb poparcia ze strony intehgicntniejszreh ludzi wy­
magać nie mogły.V ił «

Skoro jednak się łączą, choćby na razie tylko we 
wspólnych posiedzeniach, rn a j  ą p r a w o z ą d a ć t e g o  
p o p a r c i a  — i dla tego na tern miejscu uważamy za 
stosowne zwrócić uwagę czytelników naszych na owe

piękne usiłowania towarzystw wschodniej dzielnicy, go* 
dnyeh i potrzebujących poparcia.

Gdy towarzystwa w innych dzielnicach miasta po­
stąpią w podobny sposób, to po latach może dwóch !>ę-

; dzie już można pomyśleć o ześrodkowamii ogólnem na­
szych towarzystw berlińskich.« t

Tymczasem niech ci. którzy mają czas i wykształ­
cenie odpowiednie, zajmą się wedle możności dotycheza- 
sowemi usiłowaniami do połączenia.

A

Och! Agnieszko! — wyszło naraz z trudom ze ̂ «/
szerokich ust.*■ K

1 łzy poczęły kapać po licach nieszczęśliwego stwo­
rzenia, falowanie piersi stało się umiarkówańszem, pal co 
znowu zaczęły szukać różańca* Nieporuszonr, zatopiony 
w .sobie, jak bez życia siedział tak karzełek pośrodku 
chłopskiej izby; nieruchomym wzrokiem patrzył na dwór, 
gdzie wieczorna gwiazda błyszczała przez nagie gałęzie
startu wierzby.-1 * *

Drzwi otwarły się, i weszły trzy postaci niewieście, 
ze szkojikami w rękach. Błękitnawa, świetlana smuga 
zabłysła na ścianie, po izbie rozszedł się zapach siarki. 
Młynarka zapaliwszy łuczywo zatknęła je w żelazną 
pęt lice wysokiego świecznika, stojącego na podłodze 
przy piecu.

r~  O Jezus — W a ł e k ! , . ,  dał sie nagle słyszećV « j t
przerażony głos młodociany. Młynarka obejrzała się 
Nieszka. .jej córka, potknęła, się przez karzełka . . .

W alku, moje dziecko, co ci to?  — zawołała 
trzecia z kobiet, biegnąc spiesznie do karła. Była to 
matka. Walka, biedna Zośka.

Mnie nic — na tę tam gwiazdę u góry patrzy­
łem - odrzekł ze spojrzeniem pełnem niemej zgryzoty, 
wskazując migocące na bezbarwnein uoe.nom niebie świa-
i i i  ^

( C i . i g  d a l s z y  naa tą j j i ) ,

na uroczystość odsłonięcia pomnika A. Mickiewicza
w Krakowie.

Z nadesłanych ma konkurs td utworów zostały na­
grodzone cztery; z tych podajemy Czytelnikom naszym 
ten, który odebfął nagrodę pierwszą, K. M. Górskiego, 
a dalej odpiaczony trzecią nagrodą utwór znanego poety 
Jana Kasprowicza,

I.
Gd Niemna, od Niemna glos wstaje i płynie 
Po wielkiej, po sennej, żałosnej krainie,
0  góry się ciemne roztrąca.
Konamy bez chwały, świat cicho nas grzebie.
Aż nagle coś błyska, jak jutrznia, na niebie,
Pieśń bucha radośniej od słońca.

Ogniowym nas słupem wodziła na boje,
1 skrzydeł śnieżystych roztwarła nam dwoje,
Jak  orzeł, nad walką orężną.
Mogiły wyrosły, ucichły dział spiże,
Nad ziemią zwątpienia, gdzie walą się krzyże, 
Pieśń czuwa, jest wierną i mężną.

Zagląda, jak miesiąc, w dziecinno kołyski.
W źrenicach młodzieńców skry budzi i błyski,
A głosem przeszłości ich woła:
Czas młodym iśó z domu ua trudy i znoje.
Pieśń orla swych skrzydeł roztwiera im dwoje,
1 ciche ma loty anioła.

Gdy wszystkie dni trwożą i wszystkie dni bolą,
A niebo się zwęża nad głuchą niedolą,
Pieśń jedna chorągwi nie rwała.
I chwałę pieśń jedna zwalczonym w ró c i ła . . .
Gdzie ufność, jest miłość, gdzie miłość, tam siła, 
Poecie niech będzie dziś chwała!

Jak  króla grzebano go w królów pobliżu,
A dzisiaj nam z martwych powstaje ze śpi/u,
Na niebios ojczystych tle cienmem.
Uczcijmy go pieśnią pokorną; niech płynie 
Po wielkiej, po sennej, po polskiej krainie, 
Zaszumi lasami nad Niemnem.

*

Co stworzył trud, co zrodził ból 
l męka sen wiekowa,
To niechaj odtąd pieśni Kroi 
W spiżowej piersi chowa.



Mcmńona posąg pieśnią brzmiał,
G il y p r z ci ez uł w ej ś ci (‘ s łon c a :
Niechaj nam zabrzmi z łez i chwał 
Piosenka dzień wróżąca,
My będ/iem tleć. aż z naszych mąk 
Płomienny duch powstanie —
Przez czystość serc, przez siłę rąk, 
Przez wiarę i kochanie.

*

l ukaż się, polski pieśniarzu i powiedz,
Że Tobie królewski nie starczy grobowiec,t/ *
Aż Twoja się pieśń ucieleśni.
Stój dumny i wieczny, spokojny i niemy. 
My Ciebie z martwoty spiżowej wyrwiemy, 
Do Twojej dostrojim się pieśni,

% o *
Jciey liorszycki. (K. M. Górski).

II.

A1̂ prastarym grodzie, w stolicy królów, 
Gdzie chwałą każdy oddycha głaz,
Gdzie pełna smętku, niby ból bólową 
Wielka się Przeszłość wpatruje w nas - 
Naród co klęski pisze w swej księdze, 
Co ma za godło ciernie i krzyż.
Słowu hożemu, wieszczej potędze.
W hołdzie dziś marmur składa i spiż.

**

Tu, gdzie się ludu ważyły dzieje,
Sąsiad cześć dawał, korzył się. wróg, 
Gdzie ongi walnych zwycięstw trołeje 
Wodze do króla składali nóg:
Tu dziś, wśród królów, wr czci i podzięce, 
I wśród hetmanów postawia lud 
Tego, co berło pieśni miał w ręce.
Co hut ku wielkiej Przyszłości wiódł.

* •i*

Lecz ani marmur, ni twarde śpiże 
Nic uczczą siły. co blasków7 zdrój 
Zlała, o Polsko, na 1 woje krzyże,
I na stuletni grobowiec twój; 
Godniejszy pomnik zbudują dla niej 
Serc rniljony, gdy przyjdzie dzień,
A) którym zabici i pogrzebani 
Za sprawą wieszczych odżyją tchnień.

*

A już — patrząjcie! — wr ouej oddali, 
Przez ołowianą powłokę chmur.
Dnia tego jutrznia złota się puli. 
Gotując słońcu promienny tor;
Ja k  Anioł Sądu tak się kołysze 
Nad mogiłami Adama pieśń,

Ażeby przerwać cmentarną ciszę, 
Życiem r-uzeprzeć grobową ciosa.

*

i

i
A\ prastarym grodzie, w stolicy królów, 
Gdzie chwałą ka/dy oddycha głaz,
Gdzie pełna smętku, niby ból bólową 
Wielka się, Przeszłość wypatruje w nas 
Naród, co klęski pisze w swej księdze, 
Co ma za godło ciernie i krzyż.
Słowu bożemu, wieszczej potędze,
W hołdzie dziś marmur składa i spiż.

i Jan Kasprowicz.

To i owo.
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Szczęśliwie tedy rozpoczęliśmy wiosnę. Mówię szczęś­
liwie... boć nieszczęściem nie zechcemy nazwać różnych 
przeziębień i katarową jakich sio licznie nabawiła nietylko 
nasza płeć piękna, ale i brzydka ludzkiego rodzaju połowa! 
Zresztą te przeziębienia i katary policzyć trzeba koniecznie 
na karb zimy, która w ostatnich dniach swego urzędowego 
panowania sypnęła nam groźnie gradem i śnieżycą wr oczy. 
Z<* poprzednio wabiła już nule kilku pięknemi dniami, 
udając, jakoby jaz panowania odstąpiła wrośnie, więc 
zapewne w* owych ..kry tyczny oh44 dniach uczyniła nie-I t / / V I i-
jedfię nagłą szkodę, w wiosennych ubraniach naszych 
pań. co bezwarunkowo każda z nich uważała za większe 
nieszczęście, jak najcięższy katar! Ale i teraz, choć 
wiosna z urzędu rozpoczęła swoje panowanie, nie ra ­
dziłbym dowierzać zgryźliwemu zwykle, jak stary ka­
waler, płochemu i p istenm kwietniowi. Szczególniej 
lubi się kwiecień pobawić drobnerni kapelusikami — 
a jak sic mają ostać wśród wichru lub ulewy te drobne 
gniazdeezka z tiulów i trawek ułożone, które obecnie 
nasze panie ulubiły?! — Co innego męski kapelusz: ta­
kiego nie warto psuć; to też i marzec zgryźliwy dał 
„Sokołom44 pokój, gdy urządzili już 12 -go pierwszą mie­
sięczną wycieczkę, dając mu tern wysoki dowód zaufa­
nia. Gdyby to wycieczka była wT towarzystwie p a ń . .*  
ale, przepraszam za t)  wyrażenie: mógłby kto złośliwy 
wyrozumieć z tego, iż uważani białogłowy za istoty 
przyciągające deszcz i wszelką niepogodę! Bynajmniej! 
Gotówbym nawet, przepraszając za lekkie słowo, w do­
wód przeciwnego przekonania, wbrew znanemu przysło­
wiu o całowaniu pocałować każdą z pięknych czytelni­
czek . . .  wT rączkę!

No, widzicie państwo, zacząłem o powietrzu, a gdzie 
to już dojechałem! A chciałem przecież tylko powie­
dzieć. że możemv być z marca zadowoleni, bo bvł wr' V1 ) %J
ogólności dość suchy, a wedle znanego gospodarskiego 
przysłowia:

Suchy marzec, mokry maj,
Będzie żyto gdyby gaj!

( i ile w prawdzie pierwsza część przysłowia nie 
wróży nam pięknych wycieczek w maju, o tyle druga 

j pociesza nas. Będziemy mieli dużo Chleba, a więc bę­
dziemy mośrli oszczędzać na bułki i Gacek!



A oszczędność to rzecz, z którą się coraz więcej 
oswajamy. Szereg zabaw ostatnich zim — w berliń­
skich towarzystwach polskich — dał nam tego dowody. 
Wprawdzie zabaw co rok więcej, ale za tu jak  skromne! 
Wszakże pomiędzy niemi ogromna liczba balów masko­
wych! A nie jest to, proszę państwa, w Berlinie, zby- 
tkowności dowodem, ale raczej oszczędności. Mruej, niż 
skromne nawet, ale doborowe hal o we ubranie, kosztuje 
wypożyczenie jakiegoś tam lekkiego, taniego kostjuniu ! 
greczynki czy niemieckiej księżniczki, a nawet urządze­
niu sobie własnego taniej wypada naszym pomysłowym 
Polkom. Świecidełka i pozlótka, zdobiące zwykle takie 
ubrania, mniej kosztują, jak koronki, a choćby i ryszki 
dobre. A co dopiero za wygoda dla panów! Nie po­
trzebują, jak  w Poznaniu panowie (tj. panowie całą gębą. 
np. na niezapomnianych balach w teatrze polskim) spra­
wiać sobie kosztownych aksamitnych i jedwabistych stro­
jów —* bynajmniej! Wypożyczają za tanie pieniądze — 
taniej zapewne, jak Iraki — jakiekolwiek przybranie 
Strzelca, pokojowca, indjanina lub podobnie i . ,  ot! go­
towi! Bardzo wielu też można zauważyć na maskowych 
zabawmek błaznów* Zdaje się. że kostjumy te w ber­
lińskich wypożyczalniach najtańsze. A niektórzy z pa­
nów także sami sobie przebrania urządzają. Jednego 
widziałem kiedyś, który w oszczędności posunął się tak 
daleko, iż wziął na się jakąś pierniczkowego koloru 
suknię żony, na to aksamitną rnantylkę jakąś, odwieczną, 
przez żonę już dawno nic używaną kryzę, która przy­
najmniej wr ten sposób raz się przydała, A  miała zre­
sztą najważniejszą rolę, bo sama jedynie przypominała 
coś od Hiszpana, za jakiego ów poczciwiec widać chciał 
uchodzić. To mi to oszczędność. Nie wiem tylko, czy 
może jako uzupełniający obrazek żona jego nie ubrała [ 
się dnia tego w męskie ubranie?! Możnaby z tego 
wmosić, iż ów' pan jednym ze szczęśliwych małżonków, 
którzy na co dzień nie chodzą w spódnicy, i tylko na 
zabawie maskowej nibyto zamieniają ubranie. A może 
on . . . .  naumyślnie tak się ubrał, żeby znajomym za­
mydlić oczy?! Może to i jego zwyczajne ubranie?,!
W takim razie byłoby to rzeczywiście dyplomatyczne 
maskowanie się. i to pocieszający objaw postępu. Bo 
zresztą dyplomacji u Polaków w Berlinie nie wiele znaj­
dziesz. Ani zamilczenia wr swojim czasie, ani jawności 
potrzebnej. leleż to razy słyszeć można, jak p r z e ­
wodniczący jaki powtarza kilkakrotnie: panowie, proszę 
zabierać w tej sprawie głos. A każdy woli milczeć ■— 
aż dopiero po posiedzeniu wykładać zacznie swym są­
siadom, dla czego wniosek ów nie powinien był przejść 
ud., albo i podczas posiedzenia, ale tylko szeptem zro­
zumiałym dla najbliższych. Oj, szeptać umiemy, ale nic 
mówić. -— Za to co prawda ze szeptów rosną też głośne 
gadania, ale że szepty były niewyraźne, wiec i w głoś­
nych twierdzeniach niewyraźnie się prawda przebija. 
Zupełnie małomiasteczkowa. I alentów powiększania 
j rozszerzania wszystkiego, co się stało, albo tylko s t a ć  
m i a ł o ,  mamy wiele, godnych zaprawdę lepszego zaję­
cia. Powiedz wr poniedziałek komu, że zjadłeś na śnia­
danie pół funta skrobanego mięsa, a w sobotę już opo­
wiadać będą na mieście, żeś się s t a l  żarłokiem, że od  
i r z e c li t y g o d n i zjadasz codzień na śniadanie p ó 1 
p r o s i ę c i a. Kto nic wierzy, niech spróbuje. W idać 
istnieją pomiędzy nami ludzie, którzy wr podobnej grze 
przeobrażania językowego upatrują zajmującą zabawkę. 
Mozę do innych zabaw, jakich w  Berlinie dużo, nie 
mają chęci, a może i zdolności. . . Jednakże zabawka

to dla bliźnich niemiła i szkodliwa. Wob już, gdy ktośi u / ‘ - i
wymyśli sobie jakąś oryginalną, nieprzyjemną trochę, 
ale nie tak szkodliwą drugim rozrywkę, jak n. p. ów 
młodzieniec na jednej z zabaw „tańcujących*4 przed paru
laty. Może niejeden z czytelników go widział, ale* »
większość nie, a więc pozwólcie, że co się stało i jak  
się stało, opowiem.

Pewien paniczyk tam dla zabawki,
Swym ,.szapoklakienr; jakby z pukuwki
/  hukiem wciąż macha.
Bo to nie fracha:
Mieć takie głowy nakrycie!CS *

Chlast! — gdy przed damą do tańca s ta je ! . *«
Nikt go nie łaje.
( m zaś spogląda rozweselony
Na wszystkie strony.% «
Lecz kara czycha nań skrycie!%f *

Raz pośród tańca kiedy nie baczy,
W „kiP* ktoś zahaczy —/  ̂ *
Wnet po nim śmiejąc tańczy gromada!
1 nic nie nada:
W prędce kapelusz zakończył życie.

Lepiej, przyznacie mi, bawić się tak kosztem swo­
jego kapelusza, jak kosztem czyjej głowy. A  nieraz 
przez mimowolne, choćby niezłośliwe plotkarstwo po­
witają dla bliźnich szkody niepowetowane. Ci, którzy 
dla rozrywki, dla „zabicia czasu/* jak mówią, o bliźnich 
rozgadają wszelkie usłyszane pogłoski, nie myślą, że 
tom często zabijają nie tylko swój czas, ale i reputację, 
honor swych braci. O! pod tym względem dzieją się 
w Berlinie rzeczy, których niejedno z owych miasteczek, 
gdzie to ratusz „na kółkach44 się znajduje, powstydzićby 
się. nie potrzebowało. Jak  powstają złośliwe gadki, opo­
wiem wam na przykładzie: co się stało przed — no 
mniejsza o to, kiedy — panu Kopytkiewiczowi. Znaj­
dowałem się wr towarzystwie kilku młodych ludzi, z któ­
rych jeden przypadkiem, gdy się o szewcach zgadało, 
oświadczył, że zamówił sobie już drugą parę obuwia 
u pana kopytkiewieża. „No, słuchaj.** powiada mu na 
to jakiś dowcipniś, ..jeżli jeszcze co u niego zamówisz, 
to biedny Kopytkiewicz wkrótce pewno zbankrutuje.

W trzy dni potem słyszałem, jak ktoś inny powta­
rzał ten dowcip zmieniony następnie: Podobno Kopy­
tkiewicz biada, że będzie musiał zaniknąć budę, jeżli 
pan Walenty X. dłużej u niego zamówienia czynić bę­
dzie. — A w* tydzień potem spotyka mnie jakiś zna­
jomy, i pyta: ..Słyszałeś? Podobno Kopytkiewicz
bankrutuje, bo go różni zarwali, między innymi grubo 
Walenty X .! “ .. „Śmiej się z tego!’* “ odrzekłem —
ale sam już nie śmiałem się, kiedy za dwa uni pewna 
pain powiedziała, mi na ser jo „w tajemnicy/ 1 że z Ko- 
pytkiewiezem źle, zwija interes, i ymwet już panu W a­
lentemu X. nie mógł zrobić pary 'butów. Oj źle, rze­
czywiści e źle z Kopytkiewiezem, pomyślałem sobie, skoro 
już panie o lichym stanie jego interesów szeptać 
o. przepraszam łaskawe czytelniczki, zapomniałem się i Ae 
Koniec koń cii w, Kopytkiewicz, jak słyszałem, szukał na 
gwałt tego, co g o  fałszywie obmówił, źe interes zwinąćC7 < 7 O %.
zniewolony. Szuka podobno dziś jeszcze! Niechże szuka 
zdrowo. Ale czy z n a jd z ie ? ! . . . .  Otóż tak to powstają



rożne Opowiadania złośliwo, czasami z niewinnych żar-i . .
eikchv.il

N i dziś podobno dosyć wam z tajemnic Berlina 
wydali,m. fe/h zechcecie, opowiem wam innym razem 
jeszcze wiele ciekawych rzeczy.

Jego następcą był od końca roku 1888 ks. Frank, 
który od r. 1892 jest samodzielnym proboszczom kościoła 
św. Piusa.
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I. Skierka.
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Minister oświaty dr. Bosso postanowił, jak  donoszą 

„Berliner Politischc Nadvrichten,“ nic wprowadzać już 
wcale nauki języka polskiego w szkołach dzielnic pro- 
wincyj wschodnich, mianowicie zaś na (i. Bzląsku, po­
nieważ czynione doświadczenia wykazały podobno, iż 
dzieci przy obecnym sposobie uczenia doszły do dosta­
teczne) znajomości czytania i pisania po niemiecku, do 
zrozumienia wykłada niemieckiego, a nawet do możności 
napisania, chociaż n i e b e z p c w n y c łi t r u d n o s c i, 
listów7 niemieckich.

Obejmując tekę ministerstwa po p. lir. Zodlitz, p, 
dr. Bossc myślał nie w ten sposób, j a k  n a m  w i a ­
d o m o  -  powtarzając więc owę wiadomość „Beri. Poi. 
NachrA odczekamy jej potwierdzenia.

i:

Z Dziejów kościoła św. Piusa
i polskich kazań wr Berlinie,

W dniu 20. marca nastąpiło poświęcenie węgielnego 
kamienia pod nowy kościół św. Piusa w Berlinie. arto 
z tego powodu przywieść sobie na pamięć zarys dziejów* 
gminy św. Piusa, z czem tak ściśle związane dzieje pol­
skiego nabożeństwa w Berlinie.

Grunt przy Pajlisadenstr. fJ i 7L gdzie, obecnie 
prócz dwóch domów" mieszkalnych wznosi się kaplica św. 
Piusa, zakupiono 10 stycznia 1871.

W dniu 26 czerwca 1873 została poświęconą i od­
daną do użytku dzisiejsza kaplica, i to przez ówcze­
snego proboszcza przy kościele śwr. .Jadwigi, późniejszego 
księcia-biskupa wrocławskiego. 1 ler/oga.

Od 1 stycznia 187 1 do 31 grudnia 1875 mieszkał* C/

przy kaplicy biskup połowy Namszanowski (obecnie w 
Oliwie), i odprawiał w* kaplicy regularnie mszo św,

10 października 18 8 ) ks, pioboszcz Assmann, dzi­
siejszy biskup, u^tanowjl kapelanją u św, Piusa. Kape­
lanem był tam aż do 1 lipna 1887 r. rodak nasz ks. 
Enn (obecnie, proboszcz w Pszczewie), i ż a j e g o  t o  
c z a s ó w z a p r o wr a d z o n o  n a ł> o ź o u s t w o p o I-

y

K R O N I K A .

— Do p ie lg rz y m k i  niemiecki eh k a to l ik ó w  z Berlina do R z y m u  
przyłącza się także  k i lku  tu te jszych  Polaków.

Polacy ka to l icy  w parafii św. M a d e j a  zam ie rza ją  w ys łać  do 
ks. proho.szrza p rzy  kuś Ado. św. .Macieja prośbę, aby się w y s ta ra ł  
o jed b o  p rzyna jm nie j  w miesiącu nabożeńs tw o z kazaniem  polsk im i.  
J a k  wiadomo, do tąd  ty lko  w kościele św. P iu s a  kazan ia  polski'*, 
a dla m ieszkańców  zachodniej części m iasta  zbyt da leka ,  względnie, 
za kosztowna droga.

— J a k  s i ę  dow iadu jem y Polacy łubow niey  g ry  w szachy powzię li  
zam iar  o tw orzen ia  w B e rh m o  osobnego polskiego k lubu  szachis tów.

— J e d e n  z rodaków  naszych ,  przem ysłow iec ber l ińsk i ,  na leży  
także do w y s ta w c ó w  oddziału n iem ieck iego  na w y s ta w ie  w  Chicago, 
dokąd udał się n iedaw no.

— W  p a ła c u  to w a rz y s tw a  ubezpieczeń „EquitabLeu o tw a r ta  
została w  tych dniacłi w y s ta w a  przemy J o w a ;  pomiędzy w y s taw cam i 
z n a jd u je  się także  inżen ie r  Polak, właściciel p a te n tu  na p rak tyczny  
sposób w y su sza n ia  no wo b udo w an y  ch domów.

— S z tu k a .  Piśmiennictwo* — N iem ieck i  ty g od n ik  l ipski 
. . I l lu s t r i r ro  7A g.u do p ierw szego  sw ego  num eru  z bieżącego ćwierć- 
rorza dodaje  j a k o  osobny dodatek  d w u s t ro n n y  d rzew ory t  podług 
o lnazu rodaka naszego, Leona, P o r tu u sk ieg o ;  obraz p rz ed s taw ia  t rz y  
idealne postaci n iewieśc ie .

— W  m a ju  o tw a r tą  zos tanie  w B ruk se l i  wystawni w sze lk ich  
d aw n ych  i te raźn ie jszych  d z ien n ik ó w  \ czasopism — w y s t a w a  bądź 
<*o bądz c iekawa, j e ż l i  su* zw aży  na j ro /anajifsze g aze ty ,  jak ie  w y ­
daw ano  lub obecnie w y d a ją .  I tak  n. p. chw ilow o  wychodzą d w ie  
g a z e ty  całe w ierszam i ( tak że  ogłoszenia),  j e d n a  w* A ten a ch ,  je d n a  
w  A m eryce  Północnej.  1 pokk i  dział będzie za jm u jący  — tak  nj>. 
w' Pognan iu  wychodziło sw ego czasu tyg od n io w e  pismo hum ory­
styczne. k tó re  co tydzioii miało inny ty tu ł .  Istniało ty lko  parę t y ­
godni,  i j e s t  dziś rzadkością. N a jw ię k szą  je d n a k  osobliwością w  
świeci© dz ienn ikarsk im  z nowych gazet  jes t  dziś z a p ew n e  „Gazeta, 
te lefon iczna ,41 k tó ra  poczęła is tn ieć  n iedaw no w B u d a p e s z c ie  D y ­
rek c ja  m ie jscowa te lefonów  za opłatą  pó ł tora  złr. m iesięcznie łączy 
m ieszkan ie  Każdego przodpłocicielą z b iu rem  redakcji ,  gdzie  przez 
cały dzień eze ta ją  głośno nadchodzące ze św ia ta  wiadomości,  wprzud 
po w ęg ie rsku ,  po tem  po niem iecku . W ten sposób każdy, kiedy 
zechce, przyłożywszy ucho do te lefonu, posłuchać ich może,

— Z a jm u ją c e  zos taw ien ie  s ta tys tyczne .  D zienn ik  dla telo- 
g ra f j i  w  B ern ie  w Ssiwajearji  podaje  zos taw ien ie  o te lefonach: 
is tn ie ją  one w- l d  kra jach , l iczących razem 200 rniljónów m ieszkań­
ców. a m a ją  razem 364.M2 abonentów*, za tem  jednego na 600 
m ieszkańców  przecię tn ie ,

— Z n a m i e n n ą  d |a  n a s /eg o  „o>wieeonegu11 s tu locia  jes t  s t a t y ­
s tyka  honoru, że tak pow iem y,  we F ranc j i .  O d b y w a  się tam rocz­
nie około 4000 pojedynków , p rzy  których u j d j w a  o g ó ł e m . , ,  j e d e n  
l i t r  k rw i

— Ilosc samobujsrw w* na zym w ie k u  się powiększa,  saezo- 
gubiiej  w  środkowej E u ro p io ,  gd^io znowu/. S akson ja  pod t j  m 
w zg łęąem  p ie rw sz e  miejsce  dzierżmy,
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Drukarnia i zakład litograficzny
BERLIN S., Alte Jacofastr. 88.

Wykonywa wszelkiego rodzaju druki jako to:
D zie ła , b ro szu ry , s ta l ulu, fo r m u la r z e , s p is y  po traw , 

a fisze , e tykie ty , ko p erty , k a r ty  polecające, w izytow e, z a r ę ­
czynow e i o g ło szen ia  fa m ili jn e  

po  ccuach p rzys tęp /tych .
Druki, dla Towarzystw przy stałym odbiorze po cenach zniżonych.
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! Dopiero co w ysz e d ł!
Nakładem Jana Rogały w Magdeburgu, Pralatenstrasso _4

}5
Zbiór około 100 pieśni polskich różnorodnych,

s z c z e g ó l n i e  n a  n u l o w y c h .
4

ęjgJT* Cena egzemplarza 65 fenigów (55 ct.)

Dochód przeznaczony na zakładanie towarzystw polskich w Saksonji.
Do nabycia u .nakładcy, jako też w Berlinie 

w  drukarni H. DZIE CICHOWICZA, S. Alte Jacobstrasse 88.
i w  Księgarni Polskiej, NO., Ncue Konigstr. 53.

Zakład dentystyczny
Berlin N,, Brunnenstr. il9

j (wejście ■ a IMedomstr).

Sztuczne zęby — wypełnianie zębów 
i wszelkie inne operacje zębów.

P rz y jm u je ,  oul god*. 0 — ł-.<$cj i 2 —6 4 ojł 
w  niedziele  od 10 — 1.

i u;- i I CZARNOWSKI.
■ f rs?

A .  i e n d r y c z k a
i i

Restauracja pierwszorzędna
„ F e l s e n t e r r a s s e "

BERLIN  O.. Engelufer nr. i.
(przy  SchiHings-Briicke) 

poleca swe

wyborne obiady; piwa > inne napoje
Rllarrl. — lii

NSale do pos iedzeń!
Z  wysokim szacunkiem

W . Dóring.

W. Grajewski
mistrz szewski

Berlin N., Hulzmarktstr. 13 w pdw. Ili p.

Jan Donaj
Restauracja „Zur Alten Rippo.“

B E R L I N  C . ,  - M o l k e n s t r .  1 0 .

Piwo kulmbachskie, n o r y m b e r s k i e ,  

grodziskie.

M. Maciejewski
mistrz szewski.

Specjalista dla chorych i sztucznych n^g,
Scbutzen-Strasse 15.

a  n o  w
1 ► t

na stancje przyjmie H. Dziecicho-
wicz, Kópnickerstr 7-3 III p.

RESTAURACJ\t

Berlin S„ Alte iacobstrasse 53.
?V lgTfr'7 "y-L ' " J"’» X ■. 'IIZ - ^ 1 -1X r uZZŚ rf. I W

P>. ZmONACtl
► B  K ii L I N

Oranier.strasse 177.
f

(n .u '0/.! \ 'la l iH T ls i l , i .

Największa pracownia wysoce  
eleganckiej garderoby

dla

p a n ó w  i d i l o p c ó w
po ba jecznie  tanieli cenach. 

Podług m ia ry  \ \ \ k o n u j ą  uhran ia
wt ż t  godzinach.

Za i i iem ga i ine  w yk on an ie  i t rw a ł)  
liniterjał ręczę bezw arunkow o.i
Najtańszy skład Berlina!

na miosiiYC

Kiżej  podpisain zam aw ia

„Tygodnik Berliński"
cw ic re r  ■ p ó ł r . , y ^ u h  ^  C

Podpis w) raźny

.Mieszkanie

PowyŻBfcĄ k a r tk ę  naloźy ,p© wype4 wierni u \v łozye3do n iezam kn ię te j  kopert)  ze znacz­
kiem ;>-fen, (piz)*z pocztę m ie jsk ą  w  B er l in ie  2 fen,}, i z a o p a t rz \e  w n as tęp n y  ad ret t

„TYGODNIK BERLIŃSKI44
Administracja

BerHfi S. A l t e  .Ja*ob8tr. 88

Di ;kiem II D zie  i l iowiczi w Borlin ie  Alte . lacobsti  <s s Z a  rcd^krja, o d p o w i e d z i a l n y  .( ,  K o t o w s k i


